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J Lwowl* rooini* 18 rf. — pólrwiol*

fiiadpfkte 4 rf. 50 ot. — miłitęoiui* 1 »t.
Ł) rt., u  pr««ylkS do domu dopłać* »ie 80
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‘ »  «*■ -  6 *  ~
.  frtnlcę do całyek NiomUe roezuis
I  12 mar.k 40 .r. *r. -  d,

■SJSdL Antlji. Włoch i Błwajcarj) rocanb 5* 
K f f i w  -  k w ^ d n i. 20 trunków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  »i e  * w r a - n  

Ttlafoa Bodakeil 171- wyckodzi codziennie niewyloezajoc niedziel i £wi$t o godzinie 8  rano.

Pnsodpłatf ! przyjaeją w* L w iw li
J id y il i  i wyJąszib

K in  Administracji ,Dai«<snika Foiłki«co“, Piso Marjac) I 
(. t 1 w domu panu Ki tiki

W« Wiodni*: pp. HuBtnstiin ci Yojlcr , (Otto Maa->,
M. Dukał, H. 8ekil.j A Cppalik, Rudolf Moisp 
1 J. Dcnncbcrg; w P aryiz; 0. Adsm i& .o j  
dc Yarenn*.

Oglciicń prsyjmujc n ?  ca opłat* 1 0  ocntów od jadro** 
wierna drobnym drukiem (petit.)

Donleiionia e ślabaek, aaręcsynack i inne prywatne kema 
nikaty po kronio e ca jeden wiorec 5 0  et.

Prywatne keipondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  et. od wierna.
Drobne ogłoiienia l 1/, eenta ed wyraz*. Pemienkanm

i eklepy •  1 e i  ed wyraz*.

Reklaay w rubryie N adesłali 30 it .  id  w lirsza.

Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 14. czerw ca.

(D  K r .)  O stosunkach, panujących  w k ró 
le s tw ie ' chorw ack iem , pisze pewien patrjo ta  
chorw acki do słow ackich N arodm ch N o v m .

„Już  od daw na pracuje się u nas nad  tem, 
aby  patrjo tyzm  wszelki stłum ić i ogół społeczeń 
stw a zdem oralizować. O bjaw em  tej dem orahzac 
narodu  jest też fakt, że sejm chorw acki uchw alił 
b rać oficjalnie udział w m adjarskiej wystawie 
m ilenarnej. Z e sm utkiem  trzeb a  nam  rzec razem  
z K o larem : T ak  m ało duchów sam odzielnych.
T a k  obojętni jesteśm y dla tego, co sw ojskie, l a k
łatw o lgniem y ku  cudzem u 1

J a k  innych Słowian, ta k  też nas Chorwatów 
milenium m adjarsk ie  nic obchodzić me powinno. 
Z ałożenie królestw a chorw ackiego przyp ida na 
rok 994. milenjum nasze p rzypada  dopici o za 
98 lat. Z  W ęgram i połączyliśm y się po raz  pier
wszy w r. 1102, k iedy kró la  w ęgierskiego Kolo 
m ana dobrowolnie królem  che wackim w ybrano. 
K toby na  to milenjum  chciał czekać, “ usiał
by przeczekać jeszcze 206 la t z górą. o, a 
mniej w ięcej p rzed  tysiąc  la ty  pogańskie hor y 
azjatyckie  w padły do W ęgier, zniszczywszy k ra ,
ogniem i mieczem, i ujarzm iw szy Słowian k ra j 
w ęgierski zamieszk u jących  to d a na 
watów nie może i nie powinno być powodem
brania  w uciechach j u b i l e u s z o w y c h  u d z ia  a.

Mimo to udział bierzem y 1 Sejm  nasz p rze
znaczy ł na wystawę 100 tysięcy zł., nasz rząd 
w ydał do w szystkich zwierzchności rozporządze
nia, aby  nietylko m artw y pieniądz, ale i ludzi
z k ra iu  n a  w ystaw ę w ypędzano. ,

Obaor w nrze 122. ogłosił dotyczące oręd*.a 
w ładzy, k tóre w edług in tencyj rządu  m iało zo- 
stać sekretnem . F a k t  ten  ta k  rozsierdzi naszyć 
satrapów , że w tej chwili po wyjściu pism a po
słano do redakcji dwóch ta jnych  policjantów, 
trzech  detektyw ów  i dwóch żandarm ów , którzy 
n ietylko, że cały  n ak ład  pism a zabrali, ale za
rządzili ścisłą rew izję lokalu redakcyjnego  i mie
szkania redak to ra : red ak to r by ł w łaśnie w mie
ście, m ieszkanie zam knięto i zapieczętowano, tak , 
iż gdy z m iasta w rócił, nie mógł wmjśó do domu 
i m usiał nocować u przyjaciela. W  nocy straż 
pilnow ała domu do samego rana . N a drugi dzień 
ponownie przeszukiw ano m ieszkanie red ak to ra  
w brew  tem u, iż red ak to r ośw iadczył, iż rękopis 

' został spalony.
„Jeszcze togo samego dnia przed południem  

doręczono w yrok  skazujący red ak to ra  na z a 
p łacenie 150 zł. k a ry  i potrącenie z kaucji 
250 zł.

„O becnie panuje po w szystk ich  k an ce la 
riach okręgow ych i gm innych ruch niby przed 
wyboram i. W szystkie inne spraw y ustąpiły  na 
plan drugi wobec w erbow ania p rzez organa 
rządow e ludzi na  w ystaw ę. N ajlżejszą pracę 
m aja z nauczycielam i (u nas kom unalnym i) 
N auczycielom  w ręcz w ydaje się rozkazy, g m ,iy  
zaś zmusza się do w yznaczan i- na podróże tun- 
duszów. Mało jest u  nas wójtów i burm istrzów , 
k tó rzyby  mieli odw agę oprzeć się naciskowi

S „Człowiek, patrzący  na  to w erbow anie lu
dzi, m ógłby sądzić, że ich aranżerom  w głowic 
się pomięszało, gdyby nam  m e tłóm aczy y ^go 
aspiracje bana H edervary  ego, starającego nę 
wszelkim i sposobami o łask i rządu  i ewen 
tualnie o krzesło  prezydjalne, k tórego mu już dw u
k ro tn ie  odmówiono.

„Rządowi powiodło się do tego stopnia upo
korzyć nas Chorwatów, że są u nas ludzie, 
chełp iący  się z tego, że na  v « ita w ę  pojadą, 
oraz tacy , k tórzy  im tego zazdroszczą.

Ale _  J o s e f  H rvatska  n i f  p ro p a la ! (m e zg 
n ę łah  mam y i tak ich  nieustraszonych i hardych

Chorwatów, którzy mówią : Nic nas nie obcho
dzi milenium , bo mam y swoją ojczyznę, hc nie 
wolno nam  sław ić rocznicy najazdu hord bar 
bsrzy  ńskich ...“ ** *

O rgan realistów cze sk ic h , p ragsk i Czas
p isz e :

W  tych  dniach odbyło się zebranie w ybór 
ców w P radze, na którem  zdaw ał spraw ę dr, 
Szam anek w ybrany w miejsce dr. llicgera . N ie
wielki udział w yborców  św iadczy o tem, żc in 
teres d la  spraw  politycznych wśród inteligencji 
czeskiej maleje. O becny cli nie było więcej jak  
40 03Ób. In teligencja  nic chce już brać w ze 
brania eh m łodoczeskich udziałn, polityki młodo- 
czeskięj ma już po szy j;. Z naczy to nietylko 
niechęć dla polityki m łodoczeskiej obecnej, ale 
w ogóle upadek  ducha, symptom zbliżającego  ̂
się pogromu naszego narodu. T a k ą  to spuściznę 
pozost iwia po sobie stronnictw o m łodoczeskia!

Święto Jordanu w Kijowie.
{ Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego, Mcchmet 

Sadyka  baszy.)
O bjęcie nowych m ajątków  posłużyło mi 

jako powód do podróży na  k o n trak ty , k tó ra  się 
odbyw ały w Kijowie corocznie od 15. stycznia 
do 26. lutego. D aw niejsze k o n trak ty  w D ubnie 
upadły  zupełnie, a kijowskie słynęły  wc w szy
stk ich  ziem iach słow iańskich

Pojechaliśm y w w iększem  tow arzystw ie ; 
ja, mój szw agier Sośnicki, Ja n  Omieć ink i, 
Ignacy  S tru m iłło , Sew eryn Pilchow ski i mój 
b ra t cioteczny Józef G łębocki. W  naszej kaw ał 
kacie było  około dziesięciu sań, zaprzężonych 
w c z w ó rk i; za saniam i szło k ilk a  kou> w ierz
chow ych; w saniach były  fazjo i gończe, po 
drodze polowaliśmy i dosyć z powodzeniom ; na 
popasach i noclegach graliśm y w k a rty  i wesoło 
się bawili.

Spieszyliśm y się, aby  p rzy jechać do K ijow a 
w noc na piątego stycznia, aby być  obecnym i 
p rzy  święceniu wody w D nieprze.

A by widzieć tę uroczystość, należało p rz y 
jechać na dziewięć dni przed otw arciem  kon
trak tów  ; na tej uroczystości paradow ała  m iej
ska  m ilicja konna, k tó ra  o trzym ała szczególne 
przyw ileje za czasów Bolesław a C hrobrego, po
tw ierdzone w roku  1S30.

D la  całego nasnego tow arzystw a w y n a ję 
liśm y obszerny, dom nr Podolu-; gospodyń z  
córkam i przeniosła się do m aleńkiego doinku 
na  tem  samem podwórzu, a my rozgościliśmy 
się w ogrom nych pokojach, um eblow anych po 
starośw iecku.

N a T rzech  Króli b y ła  prześliczna pogoda; 
mróz by ł porządny, słońca świeciło jasno. Ze 
w szystkich  cerkw i kijow skich pociągnęło d u ch o 
wieństwo z chorągw iam i, a dokoła przerębli 
stało ośm szwadronów milicji m iejsk iej; konie 
by ły  ub rane  w pancerze stalow e, z kitam i zo 
strusich  piór na łb a c h ; jeźdźcy byli w pąsow ych 
atłasow ych żupauach, w jasno zielonych kontu 
szach z wylotami, w b iałych  czapkach , z baran- 
kowem obram owaniem  koloru siwego, z czaplem  
piórem na w ierzchu i złotem i w yszyciam i; uzbro- 

. jeni byli w starośw ieckie kopjc husarskie z cho
rągiew kam i i obosieczne miecze, te same, któro 
im podarow ali obaj Bslesław ow ie, królowie, k tó 
rzy być może byli jedynym i S łow ianam i wśród 
Polaków.

K onni m uzykanci, w liczbio siedindziesięciu 
dwóch, g rali w tym  czasie, gdy  m etropolita k i
jowski, w otoczenia niezliczonego duchow ieństw a, 
podszedł do p rzeręb li: Św ięty B ose, Św ięty
M ocny, Sio ęty a N ieśm iertelny  /•* — pieśń, k tó ra  
się rozlegała po w szystkich  k ra jach  słow iańskich, 
M etropolita poświęcał wodę i k rop ił powietrze, 
w k ie runku  w szystk ich  ziem słow iańskich. Było

to słow iańskie tirbi et oroi, gdyż Kijów jest sto
licą wszechsłowiańską.

D ech mi zam arł na widok tego wszystkiego. 
Z jakąż radością atopiłbym  w tej dnieprow skiej 
przerębli wszystko, co było i mogło być w ro
giem Słow iańszczyzny. C ałą duszą życzyłem  
Słowiańszczyźnie powodzenia i modl.icm się do 
Boga, aby się mojo życzenie spełniło.

Z p r o w in c j i ,
Tarnów 12. czerwca.

(J . O.) W mieście naszeui mimo zbliżających 
się wyborów panuje spokój zupełny i jeżeli mis po- 
z< ly nie mylą, to cisza ta jest zwiastunem nadcho
dzącej burzy. Duia 22. czerwca r. b. upływa ter
min czterotygodniowy od wyłożenia listy wybsrców, 
zitein wybory rozpoczną się około dnia 25. czerwca, 
a przed dniem 1. lipca r. b. bęlą ukończone 0 kan
dydata! h na krzesło burmistrzowskie wspomnieliśmy 
w przeszłej korespondencji, obecnie nadmieniamy na 
podstawie informacji, zasięgniętej u naszych dowód
ców poszczeglnyeh stronnictw, żs mamy czterech 
kandydatów na krzesło burmistrza, mianowicie 
dr. Stojałowskiego, dr. Steca, dr. Adolfa Ringei- 
heima i dr. Pietrzyckiego. Przy rozstrzeleniu g ło
sów najprawdopodobniejszym jest wybór dr. Stojało
wskiego. atoli i w tym kierunku jeszcze dziś nic 
stanowczego powiedzieć nie można, bo dopiero wy
bory w 3. i 2. kole wykażą, które stronnictwo będzie 
miało przewagę.

Komitet wybrany z członków towarzystwa św. 
Wojciecha i towarzystwa oświaty ludowej, urządza 
szereg uroczystości w 200 letnią rocznicę śmierci 
króla Jana Sobieskiego, które wobec zainteresowania 
ogółu świetnie się zapowiadają. Dochód przeznaczony 
na cele towarzystwa owiaty ludowej.

Na uwagę zasługują stosunki w tutejszej gminie 
żydowskiej, gdyż trudno nawet przypuścić, żeby 
pod okiem władzy takie bezprawia zachodzić mogły. 
Przełożony gmiDy żydowskiej zawiaduje majątkiem 
i dochodami gminy, wynoszącymi rocznie około 
30.000 zł. Z powodu zaciętej walki dwóch stron
nictw od szeregu lat nie istnieją żadne sprawozdania, 
co się z tym majątkiem dzie,e, a mimo uchwały 
większości rady wyznaniowej, przełożony p. M m  nie 
chciał dotychczas pozwolić na szkontrowanie kasy i 
książek. W dniu wczorajszym zjawił się p. starosta 
dr. Dum.jewski na posiedzenin rady wyznaniowej w 
towarzystwie komisarza rządowego barona Battaglji 
i zmusił przełożonego gminy d.o oddania kluczy od 
kasj i wykonywania uchwał większości, pokazuje 
się, że prowadzenie książek óyło uieprawidłowem, a 
na wielką liczbę wydatków nie ma żadnych dowodów 
i usprawiedliwionych wykazów. Żj wobeo tjloletnich 
zarzutów przełożona władza dopiero teraz wkroczyła, 
jest co najmniej dziwnem, bo bądź co bądź jest to 
majątek publiczny, który wymaga ścisłej kontroli, 
a nie niebezpiecznego pobłażania. Dla tego też ener- 
gja obecnie urzędującego starosty dr. Dunajewskiego 
zasługuje na uznanie.

i U i O i N l R A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  15. ezerwcu.
Walne zgromadzenie To w. zachęty przemysłu 

krajowego o godz. 5 popołudniu w sali ratuszowej. 
Ciąguienio „Jo sziw“ losów.

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
24. z dnia 14. czerwca zawiera: „Kartka z legendy 
1794 r .“, powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Sulitę (pseudonim) (ciąg dalszy) ; „Aż na dno“ , po
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Wyznawca Baba“, historja perska (ciąg

dalszy); „Na około świata11, treść drugiego tomu 
dzieła „ Tageinich meiner Rcise um  die E rde  
1 8 9 2 —1893“ areyksięeia Franciszka Ferdynanda 
d’Este (ciąg dalszy); W odcinku „Podziemna Rosja" 
S. M Stiepniaka (ciąg dalszy)

Kalendarz. Poniedziałek (15.) : Wita i Modesta. 
Wschód słońca o godzicie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 56.

Festyn ludowy. Z Tarnopola piszą do nas d 
9. b m .: Ze wszech miar wspaa ałym nazwać można 
festyn, który w niedzielę, dnia 7. bm. urząd/,ił nasz 
„Sokól“ w Ogrodzie miejskim, na cele swego towa
rzystwa. Na program tej pięknej zabawy złożyły się 
między innemi: bogato wyposażona loterja fantowa, 
pichói Chińczyków, zabawy dla dzieci, ćwiczenia 
maczugami świetlanemi i wspaniałe ognie sztuczne. 
Podczas festynu wydano humorystyczną Jednodnió
wkę zawierającą doskonałe prace wierszem i prozą, 
tak sił miejscowych, jak też i zamiejscowyoh, przez 
ruchliwy komitet do tego uproszonych. I tak np. 
czytamy w Jednodniówce następujący wierszyk pro
fesora Ralasitsa:
„Snać odm euny się porząlek w świecie zaprowadza, 
Groty przeciwnik jnż łaskaw, swój swemu zawadza ;
Ale ja w ta niezłomnie i jak w dogmat wierzę,
Że lepszym ten, co daje— od tego, co bierze.“

M. Radoć nadesłał następującą fraszkę:
„Pannę, która w cza3 deszczu umęczona st niera, 
Skarżyła się na aurę wilgotną i zgnił- 
Przystojny młodzian pięknem pociesza eytanieiu: 
„A gdyby, proszę pani i takiej nie by ło?’1*

A Wład. Bełza, aforyzm:
„Nie porzucaj nad/ieje — jakkolwiek się dzieje"
Taką żyli maksymą nasi mosterdzieje 
I dziś, choć się rozlała ich fortuao cała 
Furda wszystko! wszak jeszcze nalzieja została."

Nie nową, ale prawdziwą myśl umieścił nie
znany A. K w następującym cztero wierszu : 
„Wynaleźli koleje, paruwce, balony.
Telegrafy, zegary, proch i telefony;
Znalazł się. nawet magnes, co gromy zwycięża — 
Lecz nikt nie znalazł panny, która nie chce męża.“

Bardzo udatue i dowcipne są także wierszyki 
pod tytułami : „Auioł ogrodowy", „Bałamuctwo“,
„Mocny Boże, co to gimnastyka może", „Paszoł 
won!", „Kołysanka" i wreszcie sylwetki tarno
polskie.

Zabawa, która przeciągnęła się do godziny 10 
wieczorem, pozostanio w miłej pamięci wszystkich 
uczestników, za co szczery dank należy się dzieluym 
„Sokołom" i ich rzutkiemu komitetowi.

Czysty dochód z tego festynu wynosi około 
400 z ł . /  dość pokaźna sumka, jeśli się zważy, że 
koszta wynosiły przeszło 400 zł.

Z Kałusza donoszą nam : W dniu Bożego Ciała 
urządził wydział tut. Sokoła festyn ze współudziałem 
trzydziestu kilku Sokołów stanisławowskich. Pogoda 
w tym dniu dopisała świetnie. Drużyna nasza wy
szła o godzinie 9. rano na kolej, witać przybywają
cych ze stanisławowską Harmonją kolejową gości, 
a następnie z muzyką ua cele wyruszyli dziarscy So
koli di miasta do sali ćwiczeń, z której po wydaniu 
rozkazu dziennego porozekodzono się na procesję Bo
żego Ciała, a następnie do domów naszych gościn
nych Sokołów, gdzie aż do wymaiszu na miejsce fe
stynu miłych gości przyjmowano. O godzinie 3. po 
południu nastąpił pochód z muzyką do lasku w Pod- 
horkach pod Kałuszem, gdzie za łaskawem zezwole
niem właściciela p. Karola Soboty festyn urządzono. 
Piękna polanka, udekorowana altanami i kioskami, 
w którycli mieściły się bufety, piwiarnia, trafika Ud., 
zaroiła się mnóstwem chętnej do zabaw publicznośei, 
a d/ielni Sokoli rozpoczęli wkrótce szereg ćwicztń, 
które wywołały zasłużone oklaski. Mieliśmy sposo
bność widzieć piękne obrazy 3go zlotu Sokołów w 
Krakowie, efektowne i z wielką precyzją wykonane 
ćwiczenia maczugami i świadczące o wielkiej sile i 
zręczności Sokołów stanisławowskich, ćwiczenia na 
drążku. Produkcje zakończono ustawianiem piramid 
wolnych, po których burza oklasków była wyrazem 
ogólnego zadowolenia.

Zabawę urozmaicały produkcje Ilarmonji. gry 
fantowe i towarzyskie, puszczanie balonów, a wie
czorem efektowne ognie sztuczne. Przed powrotem do 
miasta tańczono przy świetle pochodni ochoczego ma
zura, poczem Stanisławowiania udali się na kolej w 
cein odjazdn, pozostawiając w sercach naszych p iła  
wspomnienie przyjemnie spędzonych chwil.

Sianisławowscy Sokoli dali piękny dow d bra
terstwa sokolego, przybywając chętDie, na zaproszenie 
tut. gniazda, z pomocą w urządzeniu tego festynu.

Paniom naszym należy się również szczere 
uznanie, że Dostarały się o zapełnienie restauracji i 
cukierni festynowej, zaopatrzając bufety nader obfu c, 
lecz jeszcze więcej wdzięczni są Sokoli wszystkim 
tym paniom, które raczyły zająć się rozsprzedażą 
jedzenia, kwiatów i fantów przy loterji fantowej.

W ydział Sokoła został za swoje trudy sowicie 
wynagrodzony, gdyż dochód był nadspodziewanie 
wielki, a eałość festynu przeszła wszelkie oczekiwa
nia nasiej publiczności.

Dramat W sądzie. W Kaiserslautern w Bawarii 
stawa! w tych dniach przed sądem kupiec Spork, 
oskarżony o zbrodnię sprzeniewierzenia. Po przepro
wadzeniu rozprawy trybunał skazał go na rok wię
zienia. Spork, który znajdował się na wolnej stopie, 
gdy usłyszał wyrok, szybkim ruchem wyciągnął 
z uitszeui rewolwer i zanim mu przeszkodzi; zdołano 
strzelił do siebie i padł trupem na miejscu. Samo
bójstwo to wśród licznie zebranej w audytorjum pu
bliczności ogromne zrobiło wrażenie; kilka pań 
z przerażenia zemdlało.

U<7ąi pocztowy ze zwykłym zakresem dzia
łania wejdzie w życie z dniem 16. bm. na obszarze 
dworskim w Zakopanem w pow. nowotarskim.

Echa koronacji carskiej w Moskwie. Pierws/ym 
dyssonansem w uroczystościach moskiewskich, który 
poprzedził straszną hekatombę na Chodyńskiem polu, 
był bankiet, wydany w d. 17. maja przez prasę ro
syjską dla przedstawicieli prasy zagranicznej. Tak 
przynajmn>ej opisuje rzecz dr. A'eksy Marków, kore
spondent B eri. TagcllaW u. Historja tego bank etu 
była wedle niego nas ępująca: Paryski reprezentant 
Ń ow . W rcm ieni, Pawłowski,, wystosował był do 
reprezentanta gazety moskiewskiej Nowosti dnia  
list z propozycją, aby dla f r a n c u s k i c h  korespon
dentów w czasie koronacji bankiet urządzić. N ow osti 
dn ia  ogłaszając ten list, zaopatrzyły go uwagą, iż 
nie pojmują, dla czego bankiet ma byc t y l k o  
dla Francuzów1? Powinien się odbyć, ale dla 
w s z y s t k i c h  dziennikarzy zagranicznych, do Mo 
skwy przybyłych. Propozycja ta podobała się i w 
Petersburgu i w Moskwie, i aż dotąd wszystko szło 
pięknie —  powiada dr. M. —  gdyby prasa rosyjska 
umiała była pojąć należycie swe zadanie światowe, a 
nie miała na oku wyłącznie swych interesów osobi
stych... Jak wiadomo, pomiędzy Petersburgiem o. 
Moskwą panuje otwieczny antagonizm. Oba miasto 
są rezydencjami w jednem i tera samem państwi S a 
prasa tu i tam podsyca jeszcze ten antagonizm i 
jedna do drugiej stoi ustawicznie na wojennej stojie. 
Reprezentanci dzienników petersburgskidi przywła
szczyli też sobie ideę moskiewskich kolegów i tych 
ostatnich poprostu odepchnęli od głównego ołtarzu, 
twoiząc komitet, w którem mieli przewagę liczebną. 
Te waśni wewnętrzne —  acz dla gości niekonie
cznie miłe — mogły były ostatecznie przeminąć bez 
wrażenia na zewnątrz, gdyby nie gruby brak taktu 
ze strony gospodarzy, który spowodował uawet Niem
ców, że ledwie otarłszy usta, wynieśli się ostenta
cyjnie z sali bankietowej. Mianowicie wygłaszano 
toasty tylko po francusku i rosyjsku, a Nieme w, 
Anglików iti . kompletnie zignorowano w ten sposób. 
Nie dość tego —  urzędowe rosyjskie biuro telegra
ficzne nazajutrz doniosło światu, że wprawdzie miejsc 
przy stole nie rozdzielano z góry, wszelakoż sam 
przypadek tak zrządził, że wszędzie obok Rosjan sie
dzieli Francuzi. Dr. M. irytuje się tedy w B eri. 
Tagtbl. i powiada, że nie przypuszczał nawet, aby 
Moskale przy bankiecie międzynarodowym — pomimo 
całego swego szowinizmu franko rosyjskiego — po 
pełDić mogli nietakt tego rodzaju.
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KONIEC ŚWIATA
P O W IE Ś Ć

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o r o .  I -  
K ró l  e le k t ry c z n y  z N la g a ra  F a lls .

(Ciąg dalszy).

Inn i potakiw ali mu ze śmiechem, a on koń-
l  ,

^ —  N ie, całe  życie ludzkie, to za wiele, to
stanowczo aa wiele. .

T ego dnia przy wiście, co zresztą nigdy me 
było jego zw yczajem , Jam es Crookes k ilk a k ro 
tnie spoglądsd na zegarek  i zapraw dę, raz  naw et 
p o d e g r a ł  przeciw nikow i koler. . . . .  , ,

—  Co się panu w łaściwie dzisiaj stało, 
C rookes? — zapy ta ł N igby. —  Jesteś pan zu
pełnie roztargniony.

A  L oster zaw oła ł:
— Z akochany jes t, oo? C hcecie się założyć, 

że jest zakochany V . _ , T
Inni zaczęli się z tego śmiać, co jed n ak  J a 

mes Crookes stanowczo sobie w ypraszał. Sądził, 
że nie jest tym , z k tórego można sobie żarto- 
wać i to jeszcze w tak i sposób. B y ł zagniew any 
w istocie i chociaż się do tego przed sam ym  so
bą nie przyznaw ał, poszedł w kw aśnym  humo
rze do domu. . . n i

N a chwilę w ybił sobie tę  g łup ią  m yśl z gło
wy. cóż kiedy ona w końca znowu powróciła. 
Mógł w ypraw iać, oo chciał, pow racała, a im wię

cej się tem  iry tow ał, tem  uporczyw iej pow sta
w ała  w nim ta  myśl, a  przy tem  nio mógł się 
odczepić i od myśli o tem, co mówił Ivers :

— T ak , m ałżeństwo term inowe, tak ie  m a ł
żeństwo, k tó reby  trw ało  ty lko  rok  lub dw a lata, 
byłoby ideałem .

—  No, — pom yślał sobio Jam es Crookes — 
lv e rs  może się w praw dzie m ylić i może też b ;ć ,  
że to w łaśnie nie jest ideałem , ale — zajm ują- 
cem może to być w każdym  razie. E ksperym ent, 
ja k  każdy inny. I  kto wie... A le, głupstw o, nie 
mogę się przecież żenić na  czas, a p o te m .. 
z kimżeż m iałbym  się żenić?

N a to ostatnie pytanie odpowiedź b y ła  
w istocie trudną. Nie było kobiety, k tó raby  go 
choć trochę zajęła. Przeciw nie, w szystkie w yda
w ały mu się tak ie  niesm aczne. T ylko jedna, tą  
się zajął, jeżeli to ta k  nazw ać można. P racow ała 

’ u niego w w arszfatach, a jednocześnie w ykony
w ała nadzór nad  pięciuset dziew czętam i, któro 
p racow ały  w drugiej sali. A ponieważ w sku tek  
bardzo pomysłowego u rządzenia mógł od swego 
b iu rk a  widzieć w szystkie w arsztaty , sale, hale 
m aszyn, a naw et szyby jeden  po drugim , przeto 
było dlań łatw em  obserwować ją  w każdej 
chwili.

I  czynił to często i zawsze m iał w tem
przyjem ność mogąc patrzeć na  tę dziewczynę. 
Nie, jakoby szczególnie podpadła mu je j p ię
kność —  co on się rozum iał na D:eknoścr k ob ie
cej ! — nie, co mu zaimponowało, to była jej 
dokładność, je j punktualność, k tó ra  nieraz zda 
w ała  się przechodzić granice, k tó ra  jed n ak  w tym  
odds.iele waratatowym  doprow adziła do tak iej do
skonałości, o jak ie j inne oddziały w tym  stopniu 
ani m arzyć nic m ogły. W szystko tam  szło, jak 
na sznurku —  w takcie, ja k  podczas m usztry 
kompan żołnierzy. Z  uderzeniem  godziny p rzy 

stępowano do pracy , z uderzeniem  godziny sk ła 
dano robotę. Nie było ani sekundy za wiele, 
ani sekundy za mało. To mu imponowało. A za
jęcie się rzeczą przechodziło niepostrzeżenie ta k 
że na  osobę. T ak , to by łaby  w każdym  razie  
kobieta, z k tó rąby  można spróbować, g d y b y .. 
tak , gdyby ideał B e rs a  by ł możliwym do prze
prow adzenia i gdyby  się można było żenić na 
dowolny okres czasu. Ale... o głupoto!

Pomimo tego wszystkiego interesow ało go teraz 
w łaśnie zobaczyć, co się tam  dzieje w sali ro 
botnic. N acisnął guzik i św iatło zgasło. Jeszcze 
jedno pociśnięcio i przed nim w podłodze usunęła 
się p łyt3, a w zagłęb ien ia w idać było szlifow a
ną  matowo szy b ę , na  k tórej u k aza ł się obraz 
sali robotniczej, gdzie wszystko było w pełnym  
ruchu.

B yła  to sala n r. 2., w której w szystko, dzię
k i przyrządow i, którem u za podstaw ę służyła  
camera obscura —  la ta rn ia  czarnoksięska — 
można było dokładnie ro zp o zn ać , choc: aż to 
w szystko rysow ało się w m injatorow yck rozm ia
rach . Jask raw o  oświetlona s iln em , pod ostrym  
kątem  padającem  św iatłem , odbijała się część 
tego obrazka, powiększona przez soczewkę, na 
przeciw ległej ścianie, a za pomocą zw ykłego n a 
staw ienia śru b  mógł m r Jam es Crooke3 każdą 
część sali, każdą  w niej osobę pojedyńczo sto
sownie do życzenia mnie lab  więcej powiększyć. 
Czy to by ł p rzypadek , czy też śruba  już daw 
niej ta k  by ła  nastaw iona — co w każdym  razie 
postawiłoby m r. Jam esa Crookesa w dziwnem 
św ietle —  dość, że dziew czyna, k tó ra  się tam  
n a  ob razka  u k aza ła  —  b y ła  miss Ja n e  Raleigh, 
a n ik t inny.

S iedziała tam  i ze zręcznością nab y tą  ty lko 
w skutek  ciągłegc ćw iczenia przy tw ierdzała , za- 1 
g ięte w kształcie podkowy, zwęglone w łókna

bambusowe, k tóre obecnie są używ ane do lam 
pek  żarow ych, do końców drutów  platynow ych, 
które znów jak aś  inna ręk a  przeciągnęła  już 
przez szklane gru3zki lam pek.

Robota szła je j dziwnie prędko, a p rzy tem  
każdy ruch  był tak  w dzięczny, rę k a  poruszała 
się tuk  zgrabnie w zgięciu, że było  praw dziw ą 
przyjem nością, patrzeć na ten cudny obrazek na 
ścianie

Jam es Crookes p a trzy ł też z w idocznem  z a 
dowoleniem. I  on zauw aży ł te raz , jak  delik a tn ą  
i zg rabn iu tką  je s t ta  rączka, ba  zauw ażył on 
coś w ięcej jeszcze. W idział, że i postać, o ile 
można było sądzić z siedzącej,z pochylonej po
zycji dziew częcia, nie tfttępow ała pod względem  
zgrabności, a naw et włosy, k tó re  bujnie pok ry 
w ały je j głowę podobały m u się swą złotaw ą 
jasną  blond barw ą.

P yszna dziew czyna. A t e r a z .. te raz  spoj
rza ła  nagle w górę, tak , że jej oczy spotkały 
się z jego oczyma, i teraz , te raz  dopiero spo- 
Btrzegł, że ta  oczy były  dziwnie głębokie, 
a należały do prześlicznej tw arzyczki, o ile się 
na turaln ie  na tej śliczuości rozum iał.

W sakundę później obraz je j zniknął, p rz e 
sunęły się szybko inne postacie, n iek tóre  w y
raźni e, niektóre cokolwiek zam azane, potem 
zgasło widocznie w sali św iatło, gdyż na  ścianie 
nie w idać było  nagle nic, ty lko  nagą ciem ną 
płaszczyznę. O a jednakow oż siedział w ciąż je 
szcze w fotela, kto wie ja k  długo, w każdym  
razie dłużej niż zw ykle, a następnie w yciągnął 
zegarek.

D w anaście m inut i czterdzieści dwie se
kund  po ósmej. Ale nie, zegarek  spieszył się 
przecież... T ak ... ten  magnes.

T en  m a g n e s . . __________

ROZDZIAŁ DRUGI,
w którym m iss Jane Raleigh zaręcza się waran  

kowo.

D ziew czyna siedziała pochylona nad  g rnbą 
księgą kontow ą i liczy ła  i liczyła. Kiedy n iek ie
dy porów nyw ała jedną pozycję z d ra g ą , lub  też 
spraw dzała rachunek , k tóry  zaopatryw ała uw agą 
i k ład ła  go potem na  bok.

M atka jej, siedząca przy  tym  samym stole, 
zaję ta  haftowaniem  od czasu do czasu rzuca ła  
zaniepokojone spojrzenie na córkę.

—  A  w ięc?
—  Zara« m a’ — i dziew czyna liczy ła  daiej, 

g ry z ła  nieraz koniec ołówka, w strząsa ła  nieraz 
głowa, w rezultacie jednak  k iw nęła  znpełnic za 
dowolona.

— Jak o ś to będzie, m a’, już nie tak  wiele. 
Jeszcze ty lko  dw atysięcy pięćset dolarów. No, i 
jeżeli się chociaż ty lko jeszcze trochę og ran iczy
my, możemy w przeciąga la t trzech  załatw ić 
wszj stko. Nie postępują z tobą i ta k  dobrze, 
p raw da m a’ ? Ale zawsze mogą coś urw ać, co ? 
A im prędzej się załatw im y tem  lepiej, ma , 
w szak p raw da ?

—  T y dobre, pocz..w e dziecko!
— Co tu  w tem  dobrego. Spełniam  tylko 

mój obowiązek. Ci biedni ludzie  przecież nic 
mogą stracić pieniędzy, ponieważ zaufali ojcu, a 
ten się om ylił. B łąd  swój zap łacił p rzec ież1 do
syć drogo. Albo czyż ci ludzie m ają jeszcze jego 
pam ięć obrzucać obelgam i ? Nie, nie, mateczko 
nie dopuścimy do tego, w szak p raw da?

I Jan e  podała przez stół m atce rękę, k tórą  
ta  długo, długo w swojej zatrzym ała.
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P. WojdałOWiCZ opuścił onegdaj Lwów po sze
regu gościnnych występów, które pod każdym wzglę
dem miaty świetne powodzenie. Onegdaj wieczorem 
artyści naszej sc‘.ny żegnali p. Wojdałowicza kole
żeńską ucztą w restauracji letniego teatru.

Nowy teatr lwowski Dyr. państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie, radca Gorgolewski, któ
remu t a l a  miejska powierzyła budowę nowego teatru 
i dyr. budownictwa miejskiego radca Hochberger 
wyjeżdżają dziś za granicę dla zbadania urządzeń 
w najnowszych teatrach. Podróż potrwa ze trzy ty
godnie, a etapami jej będą Budapeszt. Zagrzeb, Wie
deń, Karlsbad, Wiesbaden, Berlin i Rvstok, gdzie w 
ostatnich czasach powstały gmachy, poświęcone Mel
pomenie.

Tny dni na wzgórzu stryjskiem. Dnia 7., S. 
i 9. lipca stanowić będą w ruchu katolickim naszego 
kraju niezawodnie pamiętną datę, wiec bowiem zapo
wiada się tak imponująco, iż nawet połowa programu 
wystarczyłaby do stworzenia wspaniałej zaiste mani
festacji. Otwarcie wiecu nastąpi 7. lipca o godzinie 
6. wieczorem w hali muzycznej na placu wystawy. 
Po wyborze i przemówieniach przewodniczącego i jego 
zastępcy, oraz przewodniczących poszczególnych sekcji 
i ich zastępco w będą przemawiali: ks. kardynał Sem- 
bratowicz o unji kościoła rusk.ego z R y me m i prof. 
Józef Milewski o kwestji socjalnej.

Nazajutrz 8. o godz. 8. rano odbędzie się nabo- 
żeńsjwo na intencję prac wiecu, a o g. 10. w pałacu 
przemysłowym na placu wystawy rozpoczną się po
siedzenia sześciu sekcyj: szkolnej, naukowej, życia
katolickiego, ekonomiczno-przemysłowej, ekonomiczno- 
rolniczej i prasowej. Posiedzenia te trwać będą do 
godz. 1. po południu, poczem nastąpi dwugodzinna 
przerwa, podczas której osoby nie mające ochoty wra
cać d« miasta, będą mogły zjeść obiad na placu wy
stawy.

O g. 3. rozpoczną się znowu obrady sekcyjne, 
a o g. 5. w hali muzycznej odbędzie się drugie uro
czyste plenarne zebranie, na którem po odczytaniu 
uchwał powziętych przez sekcje, przemawiać będą: 
ks. arcybiskup Morawski (tern t jeszcze nieoznaczony), 
prof. Izydor Szaraniewicz o duchowień-itwie ruskiem 
przed unją i po unji, oraz prcf Stan. Tarnowski 
o naszych spcłecznych zadaniach.

Trzeciego dnia tj. 9. rano obradować będą dalej 
sekcje w pałacu przemysłowym, po południu zaś od
będzie się w hali muzycznej trzecie i ostatnie ple
narne posiedzenie, na którem po ogłoszenia reszty 
uchwał sekcyjnych przemawiać będą: ks. prowincjał 
Sarnicki na temat zaczerpnięty z dziejów unji, la-', 
prałat Chotkowski o rodzinie chrześcjań3kiej, p Ka- 
zimerz Chłapowski o pojedynkn, na zakińezenie zaś 
przemóiri ks. arcybiskup Lsakowicz. Wieczorem od
będzie się uczta składkowa.

Mfanawan'a. Wydział krajewy zamianował dy
rektorem szkoły roln. w Czernichowie, kierownika 
niższej szkoły roln. w Horodence p. Romana Bastge- 
na — przeniósł dotychczasowego kierownika szkoły 
roln. w Kobiernicach Elm unda Bielskiego na takąż 
posadę w Horodence —  zamianował kierownikiem 
otworzyć się mającej szkoły roln. w Bertźiicy 
w pow. stryjskim p. Henryka Rozwadowskiego —  
kierownictwo szkoły kobiernickiej potuczono drowi Pa- 
włowskiemn.

Budowle wojskowe w Galicji w r. 1897.
Dział wydatków nadzwyczajnych etatn ministerstwa 
wojny, według preliminarza na rok 1897, zawiera 
na samem czele rozdziału o Dudowlach po;ycję 
2,200 000 zł. na daiszy ciąg budowli fortyfikacyj
nych. Ponieważ pozycja ta ma być tylko ustnie umo
tywowana przez ministra wojny w delegacyjnych ko
misjach, przeto niewiadomo, czy cała, czy w ctęści 
tylko przypadnie na Kraków i Pr emyśl. Wyraźnie 
na twierdze te są przeznaczone dwie pozycje po 
40 000 zł na zbudowanie w każdej z nich po cztery 
magazyny amunicyjne dla próżnych pocisków działo- 
wyih i po dwa magrzyny prochu na użytek w cza
sach pokojowych. Pozycje te stanowią raty drugie ; 
na rok bieżący ra t/ pierwsze wynosiły po 20 009 zł., 
r aty trzecie na rok 1898 wynosić będą po 24.000

zł., tak, źe budowle te kosztować będą w każdej 
z obu twierdz po 84.000 zł.

Największą z pozycyj innych stanowi kwota. 
750 000 zł. na ulepszenie baraków, zbudowanych 
w ratach: 1887 i 1888. W roku bieżącym zużywa 
się resztę przyzwolonej cd r. 1892 na tenże cel su
my 2,000.000 zł., która jednak, jak już w roku ze
szłym zapowiedziano, okazała się tak niedostateczną, 
że według ściślejszych teraz dochodzeń i obrachuuków 
potrzeba na owo ulepszenie i na uzupełnienie akce- 
sorjów jeszcze 2,500 000 zł. Na poczet tej sumy 
żąda ministerstwo wojny owy' h 750.000 zł. jako 
pierwszej raty.

W Brzeżanacli i w Kołomyi maią stanąć za
kłady prowiantowe ze względu na wojskowe znaczenie 
tych miejscowości. Koszt każdego zakładu obliczono 
na 60.000 zł ; pierwsze raty wynoszą po 30.000 zł. 
We Lwowie ma być zbudowany zbład inatcrjałów dla 
polowej służby sanitarnej, a to przy szpitalu załogo
wym, Koszt obliczony również na 60.000 z ł.; pier
wsza rata wynosi także 30.000 zł.

W  IIru3zowie, w samym zakładzie konnicy tam
tejszej, n n  być zhudowany kosztem 6 000 zł. domefc 
markietański.

Czltl ■ kra 1 Cygan Piotrowski, oskarżony o kra
dzież dziesięciu koni, skazany został onegdaj na pod
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, na pięć lat 
więzienia. Wspólników jego puszczono wolno.

Kwestji teatralna w Stanisławowie została 
już stanowczo załatwioną. Pan Recki, aktor teatrów 
prowincjonalnych, złożył 2000 zł., jako kaucję na 
zabezpieczenie dotrzymania kontraktu, którym, jak 
wiadomo zobowiązał się towarzystwu imienia Moniu
szki do płacenia rocznie 4000 zł. tytułem czynszu 
za najem sali teatralnej. Zamiarem p. Reckiego je3t 
utworzyć w pierwszym rzędzie operę i balet, 
to będzie opera i jaką ona być może w takieru 
mieście, jak Stanisławów, nad tern nie trzeba się 
chyba rozwodzić —  zresztą zobaczymy. Ale co do 
baletu, to joż teraz musiiay zaprotestować, bo nie 
chcemy, aby nasz teatr b j ł  siedzibą produkcyj arty
stek, które się przed tern niezawodnie popisywały w 
orfeach i „cafes chantantsu, bo innego składu ba
letu w mieście prowincjoaalnem nie możemy sobie 
wyobrazić.

Austrja — W Austr&IJ]. Jedno z pism krako- 
wskiih otrzymało następujący sensacyjny telegram 
z T ryestn : Z najlepszego źródła poinformowany do
noszę wam, iż Austro-Węgry będą w najbliższym 
czasie okupować jeden z archipelagów w Australji, 
należący dotąd nominalnie do Niemiec, - to jest, że 
Niemcy wywiesiły na nim swą flagę, bez objęcia 
go w faktyczne posiadanie. Dotąd sprawa trzymana 
jest w najściślejszej tajemnicy i spodziewać się 
możecie zaprzeczenia ze strony urzędowej, niemniej 
przeto należy b jć  przygotowanym na bliskie zainau
gurowanie polityki kolonjalnej przez ministerjum 
spraw zewnętrznych, poparte w swych zamiarach 
przez sekcję marynarki ministerstwa wojny.

Katastrof i na rew ji. Z Berlina donoszą, iż 
onegdaj podczas wielkiej rewii cesarskiej na Tempel- 
hofis spadło kilkuna;tu dragonów z koni i zostali na 
śmierć stratowani. Cesarz natychmiast rewję prze
rwał.

S^ięcanie kapłanów w Norwegii. Monsignor 
jj-allige, biskup tytularny w EIus i wikary apostolski 
w Norwegii, udzielił niedawno święcenia kapłań
skiego w Chrystjanji. Pierwszy to raz od czasu re 
formacji, w stolicy Norwogji odbyła się ceremonja 
podobna. W tym rozległym kraju skandynawskim, 
lioząnym jeszcze bardzo niewielu katolików, przed 
laty kilku wielkie wrażenie uczyniło przejście na 
łono kościoła katolickiego barona de Wedel Garls- 
uerg, szmbelana królewskiego i jego żoay, z domu 
Rosenórn-Lehn S. p. kardynał Mermillod kierował 
ich nawróceniem i sam udzielał im nanki wiary 
katolickiej. Baron, po przyjęciu jej, podał się do 
dymisji ze swoich urzędów dworskich i zamieszkał 
w Rzymie, gdzie papież mianował go swoim szam- 
belauem I. klasy.

--------   sagfc  —

O d o i n a j le p s z y  n a  z ę b y .
Szczodra ofiara. Dyrekcja asekuracji krako

wskiej złożyła w zarządzie głównym Towarzystwa 
pedagogicznego na rzecz burs nauczycielskich kwotę 
593 zł. 64 ct. jako 3 u/0 od zaliczki, uiszczonej w r. 
z. na ubezpieczenie budynków szkolnych w Galicji. 
Za ten szczodry dar składa zarząd główny Tow. 
pedagogicznego dyrekcji -Asekuracji krakowskiej 
szczere podziękowanie. ________

Wiadomości literackie i  artystyczne.
Repertoar^teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :

Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia; jutro 
we wtorek „Pan Jowialski", komedja w 5 aktach 
Aleksandra hr. Fredry (ojca) Piąty gościnny występ 
p. Marcelego Zboińskiego, artysty teatiu krakowskiego.

(c.) Z teatru. Czern jest Zboiński dla kontu
szowej komedji polskiej, wskazuje na to onegdajsza 
jego, nawiasem mówiąc, wególe jedna z najświe
tniejszych, kreacja tytułowa w komedji Kraszewskiego 
„Panie Kochanku". Gra znakomitego artysty była 
nawskróś stylową, pełną przedziwnej naturalności i 
tego rubaszno szlacheckiego wzięcia się, które wśród 
młodszey rzeszy aktorów polskich przechodzić za
czyna zwolna w sferę niedoścignionego ideału. Grom- . .  . . ~ .
kie brawa, towarzyszące grze Zboióskieg od początku sPra !!je z d e r z y ł  mą przed P .etrayokim .

Św iadek zeznaje, że Z aryczańsk i zapy tany  
przez niego, dlaczego został aresztow any,

Św iadek sam zapalił papierosa i zaczał się 
skarżyć przed nim, że go kam raci w biedę w pa
kowali. Śłówko za słówkiem — z w łasnej inicja
tyw y — opowiedział mu Z aryczański, że w pią
te k  31 stycznia po południu on i trzej kam raci 
byli w łaźni, zkąd  udali się do żydówki Estery  
S tre it. Z aryczańsk i wówczas już przeczuw ał, że 
będzie jak aś  bieda, bo po drodze rozm aw iając 
m iędzy sobą, napom knęli o tern, że nikogo nio 
zadziwi, jeśli będą mieli więcej pieniędzy, bo i 
ta k  zdarzało się, że mieli grubsze kw oty przy 
sobie, Z aryczańsk i został w sieniach a tam ci 
trzej weszli do m ieszkania Streitow ej.

G dy po pewnym  czasie wrócili, jed en  z nich

I r z e k ł : Ditlco w sław  zydiw ku a hrossej ne m a  
pcczem  zakończył tryw iainem  przekleństw em , 
W  trzy  dni później odszupaaowano św iadka do 

| M ikuliniec, gdzie w urzędzie gm innym , wobec 
w iceburm istrza K leina i k ilku  innych pow tórzył 

t dosłownie te zw ierzenia Z arycsańskiego 
j Skonfrontow any przy rozpraw ie z tym  świad- 
| kiem  Z aryczański, wśród głośnych lam entów , 
| w ypiera się zupełnie, by  a czem kolw iek w tej

je n e ra ln i ' m ówcy, poczem izba przystąp i do 
głosowania.

N a posiedzeniu wieczornem  obradow ano nad  
wnioskiem  nagłym  w spraw ie zakazu  zjazdu 
czeskich „Sokołów41 w C ieplicach.

> i

do końca, były wymowniejszą oceną, aniżeli to, co- 
byśrny na jej poohwałę tutaj napisać mogli.

Cały utwór grany był wogóle wzorowo, a sło
wa szczerej i zasłużonej pochwały należą się pp. 
Cichockiej, Ruszkowskiemu, Hierowskiemu, Feldma
nowi, a zwłaszcza p. Kwiecińskiej, klóra serdeczną 
postać Leosi odtworzyła z całym liryzmem i słodyczą, 
jakie charakteryzują piękny talent tej artystki. Publi
czność zebrała się niestety w bardzo szczupłej liczbie, 

| niedowierzając widocznie starej firmie Kraszewskiego. 
Ł’iQr" ' A szkoda, bo mimo całego szacunku dla najnowszej 

produkcji scenicznej, wyznać musimy, że wśród lelc- 
gich komedji z ostatnich kilkunastu lut niewiele 
znalazłoby się takich, któreby sprostały wytwornej,

! pełnej dowcipu i fantazji robocie „Panie kochanku." 
Pogrzeb Balsarccia odbywa Się dzisiaj z wielką 

paradą w nr 12. Śm igusa  z d. 15. bm. Biedaczy
sko ! — tj. Balsamcio, a nie Śm igus  — przez tyle 
lat bawił publiczność, nic też dziwnego, że się zmę
czył i przechodzi w stan „dobrze zasłużonego spo
czynku44. Ramy, w jakie oprawiono w Śm igusie  ten 
bolpsny wypadek, nie odpowiadają jednak istocie rze- 
czy, gdyż są zbyt wesołe —  dowciąów tak wierszem 
jak i prozą — wesołych z poi pióra rzeczywiście 
najpierwszych humorystów polskich — jest aż za 
wiele, rysunki Brunona i Scharlacha są aż nadto... 
swawolne. Jeden tylko Nie-Owidjusz uderzył w ton 
minorowy, jakby pragnął zagłuszyć... pogrzebową 
mow P r z y j a c i e l a .  Czyż więcej potrzeba. ______

Z Izb y  sąd ow ej.
Tarnopol 12 czerw ca.

(.M orderstwo skrytobójcze)
Po południa rozpoczęto rozpraw ę p rzesłu 

chaniem św iadka Ja n a  M iklaszew skiego, 13-le- 
tniego ch łopaka, k tóry  w szabasy obsługiw ał 
zam ordow aną E ste rę  Stroit. — O pow iada cn, żo 
w sobotę raao  p rzyszedł do m ieszkania zam or
dow anej, by rozpalić w piecu i h erbatę  zag o to 
wać, że zapukał do okna, że mu jed n ak  S trei- 
tow a, ku  jego zdziwieniu, drzwi nie o tw orzyła.— 
U dał się więc do m ieszkania sąsiada Streitow ej, 
Józefa S zkam bary , gdzie zasta ł K ociurke i 
w szyscy razom  poszli do izby Streitow ej, k tórą  
znaleźli zam ordowaną.

B ardzo ważne dla przebiegu rozpraw y są 
zeznania następnego św .adka L eona P ietrzyck ie- 
go, k tóry  odsiadyw ał k a rę  za kradzież w tarno- 
polskiem  więzieniu. —  M ając jeszcze trzy  dni 
pozostać we więzieniu, przyprow adzono z Miku- 
liniee aresztow anych tam żę a o zam ordowanie 
Streitow ej podejrzanych Z aryeznńskicgo, B a rtn i
ka, K ociurkę i Szkam barę i osadzono Zaryca&ń- 
skiego w jego celi.

Przeciw  Bartnikow i, ZaryezaÓ3kiemu i Szkam- 
barze śledztwo zostało zastanowiono d la b rak u  
dowodów, lecz obecnie wobec ta k  obciążających 
zeznań P ietrzyckiego , możliwem jest, że w dro
dze wznow ienia postępow ania karnego , na po
w rót zostanie wdrożonem.

N a tern zakończono pierw szy dzień rozpraw y.

Ostatnie wiadomości.
W  kom isji budżetow ej austrjack ie j delegacji 

referen t D u m b a przedłożył spraw ozdanie o pre- * 
lim inarzu wspólnego m inisterjum . W  spraw ozda- j 
niu tom oddaje p. D um ba pochw ały hr. Gcłu- j 
chow skism u i jego expo£e. k tóre  dało jasny j 
i szczery obraz stosunków m iędzynarodow ej poli- 3 
tyk i. R eferat swój zakończył p. D urnba w te  j 
s ło w a : Kom isja budżetow a przyszła  do przeko
nania, że p. m inister opierając się na potędze 
i siła m onarchji zdecydow any jest prow adzić 
politykę pokojową, k tó ra  odpow iida zam iarom  
naszego dostojnego m onarchy i życzeniom  ludów 
obu połów m onarchji. Si.ne w ytrw anie przy 
tró jpraym ierzu, pielęgnow anie p rzy jaznych  sto
sunków  ze wszystkiem i państw am i, popieranie 
samoistnego rozwoju m łodych państw  b a łk a ń 
skich, niezłom ne trzym anie się tra k ta tó w : oto są 
zasady, k tó rych  się trzym ając m onarchja nasza 
położyła niespożyte zasługi około u trzy m an ia  
pokoju.

H r. G ołuchow ski, chociaż niedługo swój i 
u rząd  piastuje, może w ykazać w tym  k ierunku  i 
znaczne zdobycze. Zeszłej jesieni, gdy zaw ikłan ia  | 
w T urcji zdaw ały  się przebierać w ielkie roz- jj 
m iary, h r G ołucho wski zapobiegł im przez swoją i 
rozsądną i energiczną in icjatyw ę, gdyż docią ł 1

Telegramy .Dziennika Pańskiego/
Wiedeń 14 czerw ca. O brady  delegacji wspól

nych zakończone zostaną w dniu 22. czerw ca.
Buda-Peszt 14. czerw ca. C esarz złożył w czo

raj wizytę baw iącem u tu  księciu  L udw ikow i 
baw arskiem u.

Petersburg 14. czerw ca. Szef oddziału p rasy  
w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych, Feoklistów . 
ustąpił ze swego urzędu i „poszedł w senatory".

Berlin 14. czerw ca. Pod przew odnictw em  
Virchow a, ukonstytuow ał się państw ow y niem ie
cki kom itet, dla m iędzynarodowego m edycznego 
kongresu w M oskwie.

M adryt 14. czerw ca. J a k  okazuje śledztwo spisek 
anarch istyczny  nył bardzo rozszerzony. W  B a r
celonie aresztow ano dotychczas przeszło 90 osób. 
Policja tu tejsza odniosła się do policji portugal 
skiej, k tó ra  również zarządziła  środki ostrożno 
ści. W  Lizbonie zawieszono na podstaw ie u s ta 
wy przeciw  anarchistom  w ydaw nictw o sześciu 
dzienników .

I T a  d  e s ' ł  a s e =

*£ufry do podróży
patentowanej lekkości, poleca specjalny magazyn przy- 

borów do podróży

Ł  w  i  w

p l a c  M i a r j a o k i  1» 6 .  

B^kawiezki angielskie
„sportu do powożenia i spaceru 1 50, 2  '50, 

poleca :

Marcin Miiller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

3  a .

!! Odróżniajcie prawdę nd blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowskl za 
wyrób znakomitych tateii nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniom żadna- fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca sio również tutki klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! j Wszędzie do nabycia.

I

I

kros w -zelkim  możliwym zaw ikłaniom . A ustrja- 
cka  delegacja z p raw czis-ą dum ą podnosi to, 
że w łaśnie dzięki inicjatyw ie A uatro-W ęgier za- 
pobieżono w szelkim  możliwym konfliktom w T u r
cji. K om isja budżetow a z w ielką radością pod
nosi energiczną i w błogie owoce dodatnią poli
ty k ę  pokojową m inistra : u - l~ :—  --------   - - J
zw yczaj zadowolopą.

koło Urazu 
Styrja 

Załóż. 1873.

iospakty 
węgierskim,

językach niemiooitim, 
pilskim i rosyjskim przez 

Dyrekcję.

Spraw ozdanie to przyjęto jednogłośnie

Wszech nauk lekarskich

, . . . D r. A lb m  P a d a le w sk i
i by ła  jego expose nad- f b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna

I Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara

Rada państwa,

■BBife arżłss

(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
yeJad eń jl4 , czerw ca. (Z  izby posłów .) Dy- 

5 skusję o podatku  do cu k ru  już zam knięto ; w 
f poniedziałek  je szcze j będą  przem aw iali Uwaj

i Caspera w Berlinie i profasorow : Guyona i Fourniera 
w Paryiu.

Specjalista cnorób skórnych , wenerycznych* 
płciowych i  n arządu  moczowego.

w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzociw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i 0d 3 - 5 .  

W łącznie dla kabiat o d  2 —3.

Operator

DROBNE OGŁOSZENIA.
x # * i s i a U < *

to  1 */. c>-nti od wyrwu.
B e n s u h u l ę  p r z e d s i ę b i o r c y  bu-
J- dowy domu J  8. re . tan te  Dąbrowa

Su b j e k t  fryzjerski zostanie przy
jęty w zakładzie F e rd y n an d a  Zim-

mera w Przemyślu. 4K1
s t r z e lb y  wy-

ści, rozmaite rogi do 
ubrania pokejó*. Ul. Kraszewskiego 25. 
Odźwierny noinf'ruinie. 469

Do s w r s e d a n l a  2  
sekiej wart

Fo l w a r k  w Przemyślu do sprzedania 
o 4 OOO niżij cecy. Kapi 

10.000 zł. Zg łosi  n ia :  Zasapie
OOO niżij cecy. K apitał potrze! v 

włiśeiwin Folwark ua Z i laniu. 449
D z ą d e a ,  posiadający stndja rolnicze, 
O  22 la t  pr>l'tyki, b egły w k turze 
łak  t  rfovrych i uprawie karli fli ; a 
wielka skale, p .-leoi s :ę od 1 lipca lW d. 
W. Chyć' o, Sadowa Wiszi.ia, 409

l c z k i  angielskie, damski* 
i \  Spinki, SzpFki do 

kiaw t u: j r a i f z f l .  Wyroby skórzane 
poleca pc najum iarkowsńuych cenach

J U K  C I I L E B O W J f l t t
ul. Halicka I. 4, obok kaplicy Boiinów.

3.000 pokoi t ^ p e t  n i  s ' ' ł  J /,ie 
r .kaiylnis t-mio poleci 

A. K rzysztofow łez,  we. Lwowie, 
Halicki 1. 2.   2ó9

Ha n d e l  k o r z e n n y  A. Romanowieza 
w Kołomyi poszukuje m ł i teg o  no- 

ezątkowego pnm-muika; pierwszeństwo 
m ąją  z prowincji; nieuwzględnione
oferty pozostaną bez odpowiedzi 
a m n o H i r a n a i

Gu w e r n a n t k a  poszuzuje p sady do 
'ęzyka franenskieg*, u lem ierk 'eg ',  

muzyki i do udzielam; przedmiotów 
szkolnych. L a  kawe ogłoszenia Wna pani 
Tabeau w Tarnowie, ul Krikoweka 1. 10, 
d!a M M 10'.  4b5

szyte, M s t - r a c e
i ! L O £ ^ ! r y  z czystej WosieDi, 
K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D r e l l s z f a i  libeiynB i a m ate ra .c  
p lecą magazyn A. KKźKYMZi OFO- 
W  LCJBA, we Lwowie, pl. Halicki 1. 2.

ri e s y z u a
ora

la t  42, rz. kat.  wojny, 
przysts iiy, emerytowany pedagog, 

zd lny pazieoznik i obznajomlony z wy
robem wszelkich systomów uli, haudlc- 
wiec i p rzem ysfow ic, połzuku e zajęcia 
k ierowtika  - „okspedienU41 kśłka rolni
czego lub in ego handlu, w w.ąkszcj 
miejscowości iub pasie^zaika na kilisa 
lub kilkaciiś ie pasiek w kraju, P-l-ce 
kongresowej lub w Ameryce. Włada je- 
zyS d i i i  polskim, ru*kiut i cismieckim 
w ełcwie i piśmie. Użjtyrn być może 
lówireż jako towsrzy*.: podróży, gra bo
wiem w b i 's r J .  w szsctiy, prefmausa, 
wyśmienici* st . t la ,  pływa i j ździ konno. 
Łaskawe zgłaszania p >d adrosem : „Euer- 
gi*u psste restante Lwów.

W dowiec lat 40, rz. kat., kupiec 
w jeduyrn z większy .-h miast kraju, 

ojcieo 2ga d ie.ei, sympatyczny i przy- 
st< juy, w braku znajomości t;oszuku,e 
tedy i a tej drodze pannę lub wdowę, 
oki ło la t  25, ł  g-dnego usposokń n u ,  
blondynę, pr yjeumej powierzchowności, 

;* kapitałem około dwu lysię. y z.ł. U pra- 
; sza on o łaska we przysłanie fotrgrafji 
j  i t l iższego objaśnieni* pod „Bym. n*
! poste re tarto  Lw''w. D y g k ru j i  — zarę

cza s ą ! o n rem ż i r l y  wyklu.-zoM

Towary kolon alne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości “W  
W HANDLU

Nt. M arkiew icza
we Lwowie

0  , na wałkach ts an iA C Z )  i>- 
ł 9 X O r y  t iy<‘b  płócienne w pasy
1 gładkie ,anin poleci A. K rzysz to 
fowie*,  we Lwowie, piau Haiicsd 1. z.

LWOWSKIE MORSKE OKO
i ą  ieie stanowo, za d sercem kolei elr- 
k ir jezeej ,  pomiędzy gńraoi ', wyrąbaue 
w ska1--, dno bet;now.ine. zaslon ęte od 
wiatrów, dz enny przyj ł ,  w 1 odpł w 
wody ż 0 ;  bct to l trów , dla Pań od 10 
do 1., 11 8 't,i dnia. p k i t e ż  niedz-elc 
i iświątz piz z cały d i i -ń  d l i  P„a4>v ; 

.-ULa taniej kąp eli 1 0  ct.
Urządzono tylko dla chrześcijan.

Bilety meżna dostr.ć w handin maszyi 
do Rzycią .1 A i e f *  l t t i m l c k t e c o  
w Liteiu Ż >-ia albo na miejscu p.-.-y 

kasie. J ó z - f  Iw anick i.

P ro=zę spróbować kupić u A nton iny  
Ertel,  Kcrtlnioka 8, dobre a tauio 

S J S l y n y ,  k r e t o n y ,  resztki wełniane

po 1 cencie od wyrazn.

Z s r- Js ltleg e  7, dwa
kuchnia zar.iz.

pokoje, nyżt,
462

Dw a  p o k o j e  F r o n t o w e  z kuchnią 
(osobną), piwnicą i t. p. ul. T ea tra l 

na 16.

S l i > p  narożny od placu T rybunał 
ikieiro i ul.  Teatralnej 16. i  2 w ho- 

darni i 2 oknami wystawoweini (dotych
czas haBdel wędlin;.

Korespondencja prywatna.
F i l r t  — to kouedja .  Ja  p rag rą  

s flieruści. Odgadłoui ducha przeczuciem 
Nio przystoi wyższym umv.'łom aądzić 
z pozoru. Cynizm jes t  mi o b c y  — cza
sem ulegam swątpirn iu  Trwoga ducha 
niesem n ie u n s a  Inion t. Uazzicje ją  
pierwsze zbliżenie, o która najuprzej
miej, nejrerdeozniaj proszę. Adres ten 
paui. 466

JR ek K łifoy .oai^  1 § 3 3 .
Dom bankowy \ kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
k u p u j e  i s p r z e d o j e

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe jak  i zagraniczne —  oraz

LOSY ua spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja1* ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

z a k ł a d  k a p i i l a w y  w ó t .  s  a r c z a n y c h  
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szozerca.

F a b ry k a  przetw orów  drzew nych 
i w ełny drzew nej

JÓZEFA HGSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułki podłogowe dębiwa, 
jaworowa i sosnowe

wciił .icm suchym stanie i jak uajsta, 
ranaiej w ykonane; a jako now.ać

WEŁNĘ IRiEWNĄ,
do wyrobów tapieerskieh do opiko- 
tyuiiia szkła, porcelany, jako śoiel 

s tajenną i t. d.
p o  c e n a d i  f a b r y c z n y c h .

Zamówienia przyjmują kantor 
firmy w Hotelu FrancuzJGm wo 
Lwowie, pr/.y p ła tu  Marjatkim 
1. 5. T l  1441 1—25

L U B I E N
P o p a  z d r o j o w o - k ę D i e l o t e a  c d  2 9 .  m i s j a  d o  2 0 .  w r z e ś n i a ,

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
j żąeym roku ulepszenia według ryma&ań hygjeny i c . ły  szereg nowości w z.kresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk. Łaziouki z wannami porcelanowemi i torazzo, takież po
sadzki; kąpiele siarczano-mułowo parą ogrzewane. Oddział wodoleczuie/.y. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie- 

j Iowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka- 
j plicy zakładowej codziennie msza św. P i e r w s z o r z ę d n a  r e t t s u n c j a  p o d  
. ' ś c i s ł y m  d o z i r e m  l e k a r z a ,  ( d l e c - s a r n i a  nowo urządzona. Cukiernia 
j Sklepy. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestiy zdrojowej dw.-. 

razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obiicie zaopatrzona. Bibl oteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo- 

1 wern a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
j W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po 

zapala; wypociny. Długotrwało obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy
zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby ukłaau nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły zwłaszcza po nadużyciu ftę-.-i. Otyłość. Choroby ko
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 87-40252 ałunu) Przewłoezne 
zatrucia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — W szel
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 3471 1 - 4wyjaśnień z gotowością

A d o lf  br. BrunicJci, 
właściciel zdrojowisKa.

ząd.

K aro l B ra tko w sk i ,
zarządca.

Szlązk austr.
graf na miejscu 

Lekarz feierująay Dr. Z y g m u n t  Czop 
5-Ż3 1 -11

H r .  F i l i p *  S t .  G e a o i s
Zakład wodoleczniczy, żętyezuy i dyeteiyczny. 
otaeja klimatyczna, wziew&lnia lignosulfitu - 
i w. i. Uroczo oołożenis wśród gór. Pensjonat 
cały lok otwarty. S e z o n  o d  i .  m » J n  d o  
8 0 .  w r z e ś n i a .  Stacja kolejowa, poczta i tele-1 
— Prospekty i wyjaśnienia darmo. *

Inspektor Z -k ładu  K a ro l  FornerA  
dzierżawca dóbr.

Najtańsze urządzenie komplotne

DzigiIów 8llr?i®ii 
nkiwek

począwszy od 7 zł. i wyżej; również 
przyjm uje wszelkie reperacje  i na  
prowincji uskutecznia jak  najrychlej

P a w e ł M ikloss
m echanik,

ulica Ormjańska 1. 17.

K R A W A T Y
francuskie i angielskie w najnowszych 

{fasonach od 59 ct. K ra w a ty  baty
stowe i pikowe od 30 ct. 

polecają

G ó r s h i  i  S z y d ł o w s k i
Lwów, pfac Mrrjacki róg Hetmańskiej.

NTj» s p r z e d a ż  majątek ziemski o milę 
od Lwowa 392 morgów roli, 58 eweutuai- 
” e 88 morgów łąki, 6 m. ogrodów, 
17 m. psstwik z inwentarzem lub bez. 
N a  p a r c e la c j ę  majątek od Lwowa 

o 3/, mili  odległy.
Bliższe' wiadomośei udziela kaacelarj* 
adw. drów Z. i A. Lisiew iczów,  

Lwów, ul. Kościuszki 1, l s .

r

1

!

D r. P aw eł Radecki, 
lekarz zdrojowy.

Płótna czysto lniane. Chustki do nosa. Bielizny wołową, Kęczniki, uniłtonj II  
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej IWL

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

L i c z b a  1 .

K io ebee m ieć piękne b iałe zęby, tem u nie wystarcza samo odolizowan'e. ^.dyż 
odol des!urekcjounje jam ę ustną niszczy bakt rje. ale nigdy zęb; v nie czyś i, 
ani nie czyni białym i. A więc każdy onró z p-ijkania ust odolem, lub inną 

wodą, m rsi zęby czyścić tcdzieuuie priszk^em  alkaliczno ziołowym

Wydawca i od|K>wied*iaIaj w redakcję idano Krajewaki.

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze naw et i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śjjeżuij, białość. 
(Pudełka 40 centów).

J e a y n i e  d o  n a b y c i a  w  d r o g u e r j i

T. PII.ARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Seorge.

Papier % fabryki CAerlańskiej. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera,


